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Po mowie ministra Treviranusa.
W a r s z a w a .  (Tel. wł.) W związku 

z półoficjalnym komunikatem, ogłoszo- 
szonym przez prasę niemiecką na temat 
enuncjacji ministra Treviranusa otrzymu­
jemy ze źródła urzędowego następujące 
wyjaśnienie:

Wspomniany komunikat nie zawiera 
żadnych wyjaśnień, któreby usprawie­
dliwiały podobne wystąpienia min. Trevi­
ranusa. Każdy rząd państwa musi rea­
gować w sposób jak najbardziej stanow­
czy przeciwko manifestacjom ze strony 
obcych czynników, skierowanych prze­
ciwko nienaruszalności jego terytorjum. 
Przypuszczalnie rząd niemiecki odnośnie 
do swojego terytorjum stoi na tern samem 
stanowisku.

W danym wypadku protest rządu pol­
skiego przybrał charakter tern bardziej 
stanowczy, ponieważ chodziło o w ystąp ię  
nie członka rządu niemieckiego i do tego 
w formie, która musiała wywołać sprze­
ciw wszysctkich czynników, pagnących 
szczerze pokojowej współpracy między­
narodowej.

Wszystkie rządy polskie nigdy nie 
opuszczały żadnej sposobności, aby zado­
kumentować, iż wszelkie roszczenia ze 
strony niemieckiej w sprawie zmiany gra­
nic jakąkolwiek drogą, zawsze spotkają 
się z stanowczym sprzeciwem całego na­
rodu polskiego.

P a r y ż .  W związku z ostatnim wy­
wiadem ministra Treviranusa, Pertinax 
w „Echo de Paris'1 stwierdza, że po­
śpiech Niemiec w domaganiu się rewizji 
granic w wschodnich, wywołany jest 
pewnością, iż w przeciągu kilku lat kwe­
stia korytarza przestanie istnieć.

Na mil.ion mieszkańców korytarz dzi­
siejszy liczy tylko 20 proc. ludności nie­
mieckiej. Procent ten — pisze Pertinax 
— zmniejsza się nadal z każdym rokiem 
wskutek rekordowego przyrostu ludności 
polskiej. W życiu gospodarczem tej dziel­
nicy Polacy dają sobie doskonale radę. 
Co się tyczy Gdyni, to rozwija się ona 
z iście amerykańską szybkością.

Okupacja Nadrenji dawała Polakom 
jeszcze pięć lat na zakorzenienie się na 
własnej przez 100 lat germanizowanej 
ziemi. Po przyspieszonej ewakuacji Nad­
renji Niemej rozpoczęli ofenzywę, w któ­
rej niewątpliwie nie cofną się przed ni- 
czem. Zapowiedział to już von Seeckt 
przed rokiem, pisząc: „Korytarz polski
należy do zagadnień bardzo trudnych, je­
śli nie niemożliwych do rozwiązania dro­
gą pokojową".

Radykalny pro-paneuropejski „L‘Oeu- 
vre“ komentując niezwykle ostrą mowę

Treviranusa, pisze: „Wystąpienia wasze 
sprowokować mogą chwilę, kiedy pewne 
problemy trzeba będzie pozwiązać siłą. 
Wy za to poniesiecie odpowiedzialność. 
Zanotujcie to sobie i zapamiętajcie. Jeśli 
jesteśmy pacyfistami ,to tylko przez roz­
sądek, lecz nie przez tchórzostwo. Jeśli 
to będzie potrzebne, powtórzymy rok 
1914. Chcielibyśmy, by Europa uniknęła 
tego samobójstwa. Nie jesteśmy jednak 
sami na kontynencie".

P a r y ż .  „Le Matin" dowiaduje się. 
że ambasador niemiecki w Paryżu, von 
Hoesch, odjedzie do Berlina wcześniej, niż 
to zamierzał uczynić, ponieważ niemiec­
kie min. spraw zagranicznych zażądało 
nagląco informacyj o przyjęciu, z jakiem 
spotkała się we Francji deklaracja min. 
Treviranusa, Jak wiadomo, von Hoesch 
miał odbyć ostatnio z Briandem konferen­
cję w tej sprawie. (PAT.)

B e r l i n .  Minister Treviranus, prze­
mawiając w sobotę na zgromadzeniu par­
tii konserwatywnej w Kassel, oświad­
czył. że jego przewidywania polityczne, 
wypowiadające się za aktywną polityką 
rewizjonistyczną, stanowiły naturalny 
wyraz uczuć, jakie ożywiają pokolenie 
żołnierzy frontowych w Niemczech. Kto 
uczciwie pragnie pokoju — mówił mini­
ster Treviranus — musi zdobyć się rów­
nież na odwagę wskazania niebezpie­
czeństw, zagrażających pokojowi.

W pracy naszej zdajemy sobie spra­
wę z zadania i ryzyka w związku ze 
zwróceniem narodu, nieco znużonego, ku 
aktywizmowi w polityce zagranicznej, w 
tym samym czasie, kiedy cały świat ży­
czyłby sobie, aby naród niemiecki uwik­
łał się w bratobójczych walkach wewnę­
trznych. Musi to być tern dobitniej, aby 
zagranica przywykła do tego, że pragnie­
my spełniać nasze posłannictwo europej­
skie zgodnie z duchem frontowym, i że 
chcemy usunąć niesłusznie narzucone 
traktaty bez użycia siły zbrojnej.

Minister Treviranus zakończył swo­
je przemówienie uwagą, że nie widzi po­
wodu, dla którego miałby odwoływać w 
jakimkolwiek punkcie oświadczenie, za­
warte w swojem przemówieniu z ubie­
głej niedzieli.

Na zebraniu partji konserwatywnej 
Lindeiner wygłosił mowę, w której 
oświadczył, że najbliższymi celami nie­
mieckiej polityki zagranicznej będą: re­
wizja granic wschodnich, załatwienie 
sprawy Zagłębia Saary oraz rewizja pla­
nu Younga. Rząd niemiecki — zdaniem 
Lindeinera niezwłocznie po wyborach 
do parlamentu przystąpić musi do szuka­
nia sposobu podjęcia rokowań w sprawie

Kampania sa odebraniem Poisce SlasMa
W r o c ł a w .  (Tel. wł.) W  sobotę i 

Niedzielę odbył się tutaj zjazd związku 
niemieckich Górnoślązaków w obec­
ności władz z rtadprezydentem Lu- 
taschkiem na czele. Uroczyste prze­
mówienie wygłosił starosta Urbanek, 
uyły niemiecki komisarz plebiscyto­
wy^ Wskazał on na to, że uroczystość 
>itbvV.£Jt ote ma bvć jedynie tesknem

spoglądaniem w przeszłość. Jego mo­
w a  ma być przygotowaniem do czynu. 
Związek Górnoślązaków ma być gw ar- 
dją, która czeka tylko na sposobność, 
aby przeprowadzić naprawienie w y ­
rządzonej krzywdy. Przyjdzie bowiem 
dzień, w  którym kwestja Górnośląska 
stanie na porządku dziennym, miano­
wicie wówczas, kiedy skończy sic

rewizji granic wschodnich oraz planu 
Younga.

Prasa lewicowa przypomina, że poseł 
Lindeiner ubiega się o najwyższe stano­
wisko w dyplomacji niemieckiej i w swo­
im czasie mówiono o jego kandydaturze 
na stanowisko ambasadora niemieckiego 
w Londynie, względnie posła w Pradze 
lub w Warszawie.

B e r l i n .  Do „Kolnische Ztg." dono­
szą z Berlina: W tutejszych kołach po­
litycznych wzbudził zdziwienie fakt, iż 
polski minister Spraw Zagranicznych w 
sprawie, której akta już dawno powinny 
były być zamknięte, złożył formalny pro­
test, wskutek czego stała się ona na no­
wo osią dyskusji politycznej. O ile w Pa­
ryżu, względnie w Warszawie, z prze­
sadną wrażliwością zrozumiano przemó­
wienie Treviranusa, to Treviranus w wy­
jaśniających aktach, udzielonych redakto­
rowi „Berliner Borsen Kurier", w kilka 
dni potem wrażliwość tę aż nadto uwzglę­
dnił. Treviranus podkreślił przytem, że 
dalekim był od żądania zmiany granic 
wschodnich zapomo-cą siły, lecz odwrot­
nie usiłował podkreślić, ważność zawar­
tych traktatów, wskazując przytem na 
Ligę Narodów, jako na środek uzyskania 
zmiany Traktatu Wersalskiego, który 
według jego własnych słów pozostaje w 
sprzeczności z zasadami pokojowej 
współpracy, to nie powinien on był po­
minąć tego oświadczenia min. Trevira­
nusa. Ze strony niemieckiej należy wyra­
zić żal, że minister Zaleski takietn postę­
powaniem stanął na czele szowinistów 
polskich, dlatego, że różnica zdań panuje 
między Niemcami a Polską co do granic 
wschodnich Rzeszy, nie da się ona obec­
nie wyrównać i dlatego właśnie często 
będzie wypływała. Odpowiedzialni mę­
żowie stanu powinni się strzec wyrażania 
oficjalnie jakiejkolwiek groźby co do 
wzajemnych stosunków między terui 
dwoma państwami oraz czynić aluzje o 
nastrojach, grożących pokojowi. Mamy 
nadzieję — kończy dziennik — że odpo­
wiedź niemiecka podkreśli to jasno i wy­
raźnie.

B e r l i n .  Prasa niemiecka donosi z 
Bremy, że przemawiając na zebraniu wy- 
borczem socjaldemokratów, były mini­
ster Spraw Wewnętrznych Rzeszy Seve­
ring skrytykował nowe min. Trevyanu- 
sa, w kwestii gumie wschodnich.

Szczytowym purkterr tej krytysi by­
ło zdanie, że Sev ' ng sam podzieia im 
gląd, iż g'anicc obecne nie są normalne. 
Nictylko dla Niemiec ale również ‘ dla 
wszystkich krajów europejskich kory­
tarz jest drzazgą w ciele Europy. (PAT.).

piętnastoletnia kortwencja genewska. 
Na ten moment należy świat przygoto­
wać.

Dr. Urbanek zaznaczył, że hasłem 
najlepszych polityków jest dzisiaj: 
„żadnej więcej wojny". Górnemu Ślą­
skowi nie pozostaje nic irfnego, jak za- 
pomocą kampanji duchowej dążyć do 
naprawienia krzyw dy. Dzisiejsza ma­
nifestacja jest jej początkiem- Niemcy 
i cały świat musza dowiedzieć się. że

Treviranus i Hindenburg,
Wrażenie, jakie wywołała mowa 

ministra niemieckiego Treviranusa na 
temat rewizji granicy polsko - niemiec­
kiej, było zagranicą tak silne, że prze­
raziło rząd niemiecki. Zorientowano 
się, że tak otwarcie wojownicze po­
stawienie spraw y przez członka rządu 
natrafiło na grunt nie przygotowany 
jeszcze całkowicie i zatrąbiono do od­
wrotu. Na polecenie rządu musiał nie­
fortunny propagator odebrania Polsce 
Pom orza złagodzić swe przemówienie. 
Mianowice zamieścił on we formie 
rozmowy z współpracownikiem dzien­
nika „Berliner Borsen Kurier" oświad­
czenie, że mówiąc o krzywdzie nowo- 
wytkniętej granicy, miał na myśli jej 
naprawienie tylko w drodze pokojo­
wego porozumienia. Zresztą — doda! 
Treviranus — Niemcy nie są dosta­
tecznie uzbrojone, aby mogły w ystą ­
pić orężnie.

Wycofanie się ministra Treviranusa 
z zajętej pozycji jest może według 
przyjętych w dyplomacji zwyczajów 
wystarczaiącem zadośćuczynieniem dla 
sfer oficjalnych. Jednakowoż dla za­
interesowanych narodów taka zmiana 
frontu nie ma żadnego znaczenia. Am 
nacjonaliści niemieccy nie zaniechają 
pod tym wpływem swych dążeń do 
odebrania Pomorza nawet siłą, jeśli nie 
da się tego osiągnąć innymi sposobami, 
ani naród polski nie uwierzy, że p. T re ­
viranus, a z nim cały jego obóz, zmie­
niło w ciągu 24 godzin pogląd na spra­
w ę rewizji granic. Gdy raz padła z ust 
przedstawiciela rządu zapowiedź ode­
brania Polsce jej ziem, w  narodzie nie­
mieckim, a przynajmniej w jego znacz­
nej części wzrastać  będzie poczucie, 
że do tego celu dążyć należy wszelkimi 
środkami. Natomiast naród polski da­
rzyć będzie nieufnością wszelkie za­
pewnienia o pokojowetn usposobieniu 
Niemców, przez co wszelkie próby 
zbliżenia polsko-niemieckiego i normal­
nego ukształtowania wzajemnych sto­
sunków natrafiać będą na poważne i 
uzasadnione trudności.

Do pierwotnych wynurzeń p. T re ­
viranusa przyw ięzywać należy tern 
większą wagę, że, jak sam zapewnia, 
są one „starannem sformułowaniem 
myśli, rozpowszechnionych wśród sze­
rokich sfer społeczeństwa niemieckie­
go." Za plecami zaś p. Treviranusa 
i jego przyjaciół politycznych stoją w e­
dług opinji dziennika „Deutsche Allge- 
meine Zeitung". będącego w bardzc 
bliskich stosunkach z ministrem spraw 
zagranicznych, — najwyższe czynniki

nową dyskusję nad sprawę górnoślą­
ską rozpoczął Związek Górnośląza­
ków. Odważnie należy powiedzieć, 
że wygaśnięcie kon*wencji genewskie, 
musi dać raz jeszcze sposobność do 
poruszenia spraw y górnośląskiej. _

Inny mówca, dr. Soba. zakończy! 
swe przemówienie w  ten sposób: 
Głód ziemi Polaków nie został jeszcze 
zaspokojony. Ale przyjdzie dzień, w 
którym także województwo śląskie po­
wróci do Niemiec, a nad głowami 
wszystkich Górnoślązaków zaświeci
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państw ow e. Nie jest też tajemnicą, że 
n. T rev iran u s  cieszy się szczególnymi 
względami p rezyden ta  Hindenburga. 
.leśli w ięc p. T rev iran u s  m ówi o tern, 
że byf w y razem  poglądów szerokich 
sfer spo łeczeństw a niemieckiego, to ma 
niewątpliwie na myśli p rzed ew szy s t-  
kiem prezyden ta  Rzeszy. F ro n to w y  
oficer niemiecki, jak z dum ą o sobie 
mówi p. T rev iranus, zby t wielkie m a 
uwielbienie dla sw eg o  m arsza łka ,  by 
odw aży ł  się m ów ić coś, co nie jest po 
jego myśli.

Istotnie tak w ystąp ien ie  p. T rev ira -  
nusa, jak i ostatnie w y d a rzen ia  w  po­
lityce w ew nętrzne j  Niemiec, zdają się 
w sk az y w ać  na to, że p rezyden t  Hin- 
denburg w ziął w  sw e  ręce s te r  polityki 
niemieckiej i wskazuje  rządow i k ieru ­
nek, w  jakim pragnie p row adzić  naród  
niemiecki.

Kiedy po zaciętej w alce w yborcze j  
m arszałek  H indenburg odniósł zw yc ię ­
s tw o  nad cen trow cem  M arxem, k an ­
dydatem  żyw io łów  republikańskich na 
godność p rezyden ta  Rzeszy, w ó w czas  
nie ulegało w ątpliw ości,  w  jakim kie­
runku pójdzie rozw ój Niemiec. C hyba 
tylko ludzie ba rdzo  naiwni mogli p rz y ­
puszczać, że naczelny  wródz armji n ie­
mieckiej, chociaż p rzegra ł wojnę, po­
godzi się ze s tanem  rzeczy , w y n ik łym  
w skutek poniesionej klęski. P rz e c iw ­
nie —  p rz ew id y w ać  należało, że w ła ­
śnie datego będzie s ta ra ł  się po wojnie 
odrobić to, co Niemcy u trac iły .  O dy 
liie mógł w  tryumfie w k ro czy ć  jako 
zw ycięzca  w  b ram ę B ran d en b u rsk ą  w  
Berlinie, to musiał dążyć  do zrehabili­
tow ania  się przypnajmniej w  okresie 
powojennym.

A przy tem  nie należy zapominać, 
że prezyden t H indenburg p rzeję ty  jest 
do szpiku kości daw nem i tradycjam i 
pruskiemi i nie b y łb y  w  stanie w y ­
rzec się u schyłku sw ego  życia p rze ­
konań m onarch istycznych  i w ia ry  w e  
w szechpotęgę o ręża  niemieckiego. J e ­
śli zdecydow ał się s tanąć  na  czele pań­
stw a, które przyjęło zn ienaw idzoną 
przez ducha pruskiego republikańską 
formę, to z  pew nością  nie dlatego, by 
ją na w ieczne czasy  utrwalić . Zdając 
sobie sp raw ę, że obalenie tej formy, i 
w prow adzen ie  monarchji, a tem sam em  
zem sta  za p rzeg raną  wojnę, nie może 
nastąpić natychm iast,  nas taw ił  swoją 
działalność tak, by  p rz y g o to w y w ać  
stopniow o grunt do osiągnięcia tego 
celu.

W  p ierw szych  latach sw ej p rezy ­
dentury  m arsza łek  H indenburg istotnie 
p rzykry ł  sw e  w łaśc iw e  oblicze. Nie­
uregulow ana sp ra w a  odszkodow ań i 
okupacja Nadrenji —  to by ły  główne

przyczyny , k tó re  sk łan ia ły  go do po­
pierania polityki S tresem anna .  Anga­
żow ał się on za nią tak  zdecydow anie , 
że naraził się sferom, dzięki k tó rym  
zasiadł na fotelu p rezyden ta  Rzeszy. 
Z ata rg  z powodu zaakcep tow ani i  przez 
niego planu Younga p rzy b ra ł  naw et 
tak  ostre  formy, że groził pow ażnem i 
następstw am i.  Zasadniczo jednak p re ­
zydent H indenburg pozos taw ał w  cie­
niu i nie ujawniał na zew n ą trz  w y b it­
niejszej działalności. P ozos taw ił  s tron ­
n ic tw em  sw obodę działania i to lerow ał 
n aw e t  socjalis tów  na stanow iskach  
decydujących w państw ie, uw ażając  
ich za pionki, k tó rym  nrzvnnda zada­
nie dsiągnięcia p ierw szego  celu, to  jest 
uśpienia czujności do Niemców, aby  
osw obodzić Nadrenię.

Z chwilą, gdy Niemcy osiągnęły i

w szys tk ie  możliwe ulgi, p rezyden t  flin- 
denburg uznał, że p rzyszed ł moment 
o tw ar teg o  działania. Zaczął w ięc w y ­
s tęp o w ać  coraz  czynniej i potrafił do­
prow adz ić  do zasadniczej zm iany  kie­
runku polityki niemieckiej. S tan o w i­
sko p re zy d en ta  Hindenburga w  sp ra ­
w ie  zakazu  Stahlhelmu, jego in ic ja tyw a 
w  us taw ie  o pom ocy dla W schodu, 
dy k ta to rsk ie  ogłoszenie re fo rm y p o ­
d a tk ó w  i rozw iązan ie  opornego p a r la ­
mentu, to w szy s tk o  s tanow i niezbity 

dowód, że p rezy d en t  H indenburg ujął 
s te r  polityki niemieckiej w  sw e  ręce.

A ostatnie w ystąp ien ie  ministra 
T rev iranusa ,  z k tórem  solidaryzuje Się 
ca ły  rząd. w skazuje, dokąd ta polityka 
dąży. Jej celem jest przekreślen ie  
sk u tk ó w  w ojny. A najbliższym e ta ­
pem — okrojenie Polski.

Polska bije Niem ców 11:5.
R ozegrane w  sobotę w  K atow icach m iędzyna­

rodow e zaw ody  bokserskie m iędzy rep rezen tac ją  
Ś ląska polskiego a repr. Ś ląska Opolskiego, śc ią­
gnęły  na salę P ow stańców  przesz ło  2500 w idzów . 
Mimo, że rep rezen tac ja  nasza w y stą p iła  w  osłabio­
nym składzie bez Moczki, Pyki, W ochnika i W ie­
czorka, odniosła ona zw ycięstw o, na jakie nikt nie 
liczył.

W alki m iędzynarodow e poprzedziły  dw a spo t­
kania to w arzysk ie . W  w adze papierow ej doskona­
ły  Moczko IV z B- K. S.-u znokau tow ał już w  d ru­
giej w icem inistra G órnego Ś ląska P lecz to sera  S ta ­
dion Król. Huta.

W  w adze lekkiej: Konieczny N aprzód Lipiny
pokonał po zaciętej i o stre j w alce M ularczyka K. S. 
C6 M ysłow ice w ysoko na punkty.

Po w alkach pokazow ych obie reprezen tac je  
w kro czy ły  na ring. R eprezen tan tów  niemieckich 
p rzy w ita ł p rezes Śl. O. Z. B. inspektor Jeziorski, 
k tó ry  w ręczy ł p rzedstaw icie low i d rużyny  niemieckiej 
puhar. Z kolei zab ra ł głos kierow nik  d rużyny  niemie­
ckiej, dziękując za miłe p rzyjęcie, w ręczając  insp. 
Jeziorskiem u figurę z bronzu. Po przem ów ieniach 
odbyła się w spólna fotografia.

W yniki techniczne b y ły  następu jące:
W aga musza: Kokot (Sl. poi.) —  Kroll (Sl. 

Opolski).
W ynik  rem isow y odpow iada doskonale przeb ie­

gowi w alki, chociaż w zras ta ją ca  przew aga Kokota 
dałaby  mu w  dodatkow ej rundzie bezw zględne zw y ­
cięstw o. S tan  zaw odów  1:1.

Waga kogucia: K erner (Sl. poi.) — K aleta Śl.
opolski).

W ysoki długi K erner m iał za p rzec iw n ik a1 naj­
lepszego obok K larow icza boksera z Ś ląska Opol­
skiego — K aletę. W alka by ła  bardzo ciekaw a, po­
ziom techniczny w ysoki. P ie rw sza  runda należy 
do K alety , c iosy  jednak K ernera są skuteczniejsze. 
D ruga runda jest w yrów nana. W  trzeciej rundzie 
K erner zaczyna bardzo  ładnym i atakam i, chcąc 
nadrobić u tracone punkty , co mu się też udaje. 
Ś ląsk  polski p row adzi 3:1.

W aga piórkowa: Rudzki (Śl. poi.) — Quitek
(Sl. Opolski) m istrz  „D eutsche K am pfspiele".

D oskonały  Rudzki znokautow ał oszołom ionego 
Niemca już w  drugiej rundzie. Z w ycięstw em  tern

udow odnił Rudzki, że jes t dziś po Górnem  najlep­
szym  bokserem  nie ty lko  G órnego Ś ląska , lecz i 
Polski. Ś ląsk  polski prow adzi 5:1.

W aga lekka: G órny (Sl. poi.) — B rzoza (Śl. 
Opolski).

Św ietne zw ycięstw o przez nokaut odniósł G ór­
ny. Już  w  p ierw szej rundzie idzie B rzoza cz te ry  
razy  na deski do 9. W  drugiej rundzie Niemiec po­
w tórn ie  idzie na deski, gdzie zostaje  przez sędzie­
go w yliczony. Ś ląsk  polski p row adzi 7:1.

Zanosi się na katas tro fa ln ą  porażkę Niemiec- 
Sy tuację  tą  ra tu je  jednak w  w adze półśredniej do­
skona ły  K larow icz (Śl. Opolski), k tó ry  w  p ierw szej 
rundzie znokautow ał B arę (Śl. poi.) S tan  zaw o­
dów  7:3 dla Polski.

Waga śred n ia : C hm ura (śl. poi.) — W inkler
(Śl. Opolski).

N ajsłabsza w alka dnia, obaj przeciw nicy  słabi 
technicznie. Po trzech  rundach sędzia ogłasza za­
służenie zw ycięstw o Niemca. Ś ląsk  polski p row a­
dzi 7:5.

P oniew aż przeciw nik W y strach a  w w adze pół­
ciężkiej się r.ie staw ił, sędzia p. Spiegelm an og ła­
sza zw ycięstw o  Po laka  w alkow erem .

W aga ciężka: W oczka (Śl. poi.) — P łaczek (Sl. 
Opolski).

W oczka, k tó ry  pod w zglcdem  technicznym  
znacznie się popraw ił, w y g ry w a  w ysoko na punkty.

Ogólnie podobał się P łaczek, k tó ry  dzięki ty l­
ko nadzw yczajnej am bicji w y trw a ł do końca trz e ­
ciej rundy, gdyż nieomal w  każdjm t s ta rc iu  leżał 
kilka ra z y  na deskach.

O sta teczny  w ynik 11:5 dla Ś ląska polskiego.

M istrzostwa Ligi.
Ruch W . Hajduki — W arta  Poznań  1:2 (1:0).

Rozegrane w niedzielę na boisku O środka W y ­
chow ania F izycznego spotkanie Ruch — W arta  zo­
sta ło  przez sędziego na dw adzieścia m inut przed 
zakończeniem  p rzerw ane, z pow odu ciemności. S po t­
kanie pow yższe odbyło się w  n ieprzy jających  w a­
runkach a tm osferycznych, albow iem  przez ca ły  czas 
g ry  padał deszcz, k tó ry  w znacznej m ierze u tru ­
dniał p rzeprow adzenie racjonalnej gry . W p ierw ­
szej części g ry  Ruch posiadał lekką przew agę, zdo­
b yw ając  w 35 minucie przez Sobotę p ierw szą 
bram kę.

Po przerw ie obraz g ry  zmienił się na korzyść

W arty , k tó ra  w  10 minucie zdobywca p ierw szą 
bram kę, a w  12 m inut później drugą.
W W arszawie:

Polonia — Ł. K. S. 4:2.
W Krakowie:

Cracovia — W arszawianka 3‘:0.
W Łodzi:

Ł. T. S. G. — Czarni Lwów 0:0.

O m istrzostw o k lasy „A“ grupa I.
Kolejowe P. W. — 1. F. C. 0:0.

Rów nież i odw etow e zaw ody  m iędzy pow yższe- 
mi drużynam i zakończono wynikiem  rem isow ym .

K. !S. 06 Katowice — K. S. 07 Siemianowice 
5:4 (1:4).

Mecz pow yższy  m iał iście d ram atyczny  prze­
bieg. C echow ały  g rę  dwie fazy. P ie rw sza  faza 
w ykaza ła  absolu tną p rzew agę gości, k tó rzy  aż do 
p rzerw y  grali doskonale i prow adziła  4:1. To też 
ich zw ycięstw o było praw ie zapew nione i nikt 7. 
publiczności nie uw ierzy łby  w m ożliw aść -wyró­
w nania rezu lta tu , a jeszcze mniej w zw ycięstw o 
gospodarzy . Lecz gospodarze w drugiej części gry 
grali w prost beznagannie i pew ną zw ycięstw a dru­
żynę K. S. 07 w prost zm iażdżyli. Dzięki sw ej do­
skonałej g rze zdobyli oni w rów nych odstępach 
cz te ry  bram ki ze strza łó w  W roszcza, P ilo rza i Ba- 
ju ry , k tó re zapew niły  im zw ycięstw o oraz  dw a 
cenne punkty . Dla gości bram ki zdobyli K ralew sk: 
trz y  i Schultz jedną.

Hakoah — Amatorski K. S. 4:9 (2:3).
Na końcu tabeli k rocząca Hakoah staw iała  

św ietnej drużynie zacię ty  opór i aż do dw udzie­
stej m inuty przed końcem była praw ie że p rzeciw ni­
kiem . równymi. O sta tn ie m inuty p rzyn iosły  wielką 
zm ianę. G ospodarze opadli ze sił, skutkiem  czego 
goście opanow ali w zupełności boisko, zdobyw ając 
w  tym  krótkim  czasie nie mniej jak sześć bram ek. 
Ten w yczyn  św iadczy  o znakom itej formie A m ator­
skiego K. S.

Iskra — Orzeł 2:4 (1:2).
O rzeł rozeg ra ł sw ój o sta tn i m ecz z drugiej se ­

rii o m istrzostw o drugiej g rupy  k lasy  ..A“. Z w y­
cięstw em  pow yższem  zapew nił sobie O rzeł p ierw ­
sze m iejsce w  tabeli rozgryw ek , a tym czasem  ró ­
w nież zdobył ty tu ł m istrza  G órnego Ś ląska w  sw ej 
grupie.

K. S. 20 Bogucice — Policyjny K. S. 
3:2 (1:2).

Z acięta w alka rozeg ra ła  się na boisku K. S. 20 
Bogucice, w k tórej ży w y  udział b ra ła  publiczność, 
sk ładająca  się z sym patyków  gospodarzy . G ra 
by ła  o s tra  i obie d rużyny  nie p rzeb iera ły  w  środ ­
kach, to też  sędzia p. Pecok m iał bardzo u trudn io­
ne zadanie. W y staw ił on po przerw ie pomocnika 
Policyjnego K. S. P lew nię za zbyt o s trą  grę.

K. S. K resy — K. S. Chorzów 1:1 (1:0) 
K. S. 06 M ysłow ice zdobyw a dw a pkt.

Bez w alki zdobyła cenne dw a punkty  drużyna 
K. S. 06 M ysłow ice, gdyż D iana katow icka z nie­
znanych p rzyczyn  do w alki nie s taw iła  się.

W yniki w  „N-Lidze“ b y ły  następujące.
W Bogucicach: K. S. S łow ian — K. S. Roździeń —
Szopienice 6:1 (1:0).
w- K rólew skiej H ucie: Zjednoczeni P . Sportu  —

K. S. N aprzód Z ałęże 3:0 w alkow er, 
w  M ysłow icach: K- S. 09 — K. S. 06 II M ysłow ice

2:0  (1:0),
w R udzie: K. S S lavia  — K. S. Pogoń N ow y B y­

tom  4:2 (1:0). 
w Król. Hucie: A m atorski K. S. If — I. K. S. Tarn- 

G óry  7:3 (3:0). 
w  S zarle ju : K. S O dra — K. S. Ś ląsk T arn . G óry 

3:0 w alkow er, 
w T arnow skich  G órach : W ojskow y K. S. — K. S.

22 M ała D ąbrów ka 3:0 w alkow er, 
w B ielszow icach: K. S. Zgoda — K. S. Ś ląsk S ie­

m ianow ice 9:0 (3:0).

20) (Ciąg dalszy).

I znów z pianą na ustach  rzuca się 
z że lazem  w ład y k a  i znów  błyszczą 
k rw a w e  ślepie B erna rda ,  odpiera ją­
cego ciosy w roga .  Z kolei uderzy ł na 
Nieborę Niemiec. Zdaje mu się, że r a- 
zy poganina osłabły, że rece  jego m dle­
ją. W ali m ieczem  prosto  w łeb w ła ­
dyki. Niebora ma ledwo tyle siły. że 
życie zasłania, b rzeszczo tem  raz śm ier­
telny odbijając. Już B ernard  wziął 
rozmach, aby  w y m ie rz y ć  śm iertelny 
cios, gdy wtem...

Nie znał Niemiec s ta rego  Wilca, 
nie przeczuł, że w róg  udaie omdlenie, 
aby  go w y w ie ść  w  pole, uśpić iego 
czujność. Ńiebora w n e t  dow iedzia ł sie, 
że przeciw nik  iego iest co naimniej ró ­
wnej siły, poco W ilcowi, w alcząc  nie 
z rycerzem , lecz k rw a w y m  zbójem 
i znienaw idzonym  ciemięzcą, narażać  
życie...

O grom nvm  rozm achem  odbił w ła ­
d yka  cios B ernarda, rzucił m iecz i po­
czął uciekać.

Jak  b łyskaw ica  leci w  leszczyny, 
B ernard  z m ieczem leci za nim. za le­
szczynam i zw alnia chłoń sznur, ści­
skającym biodra, p rzeskaku jąc  potok i 
pędzi w  Jałowce.

S trasz l iw y  Niemiec burzą  na kark  
mu spada  i już ma w  łeb rąbnąć...

Jak piorun zygzakiem  zmienia Nie- 
hora bieg. ry cerz  rozpędem  cielska da- 
'ei ’.cci i już ma sie zwrócić, by  ścigać

uciekającego w roga, gdy tu tia sk rę ­
cie... spada  mu na szyję arkan , w c isk a  
się w gardło... w ż e ra  w  ciało...

S chw ycił  ry c e rz  dłonią sznur, już 
za późno, g w a łto w n a  m oc rw ie  go 
w  tył, w ali na ziemię, ciągnie za sobą
i wlecze... Sunie się ciało po k o rze ­
niach, grudach i glinie, plezie się pfjzez 
k rzak i paproci, kaleczy  się tw a rz  po 
w ysta jących  kolcach sosnow ych, cze­
pia się sukien, skóry  k rw a w i  os trężyna  
kolczastem i gałęziami.

Ścisnął szyję sznur, gard ło  św isz ­
czy i syczy, dech się ledw ie przeciska, 
ustał w reszcie ,  k rw ią  nabiegły  mu 
czerw one  ślepie wyłupione, jakby z 
o p raw  w yjść  chciały. Ręce już s t r a ­
ciły moc, ślepe tylko, konw ulsy jne ro ­
bią ruchy. C habiny  g łogów w y d a r ły  
z dłoni miecz, a ry c e rz  bez duszy, bez 
p rzytom ności w lecze  się za Nieborą
pod w ysok i  dąb...

Zdała widział Niebora gałąź dobo­
wą, grubą, mocną, n iew ysoko  od priia 
odstającą. Już miał zarzucić  na konar 
drugi koniec sznura, gdy ro z w ar ł  sze ­
roko oczy, zaśmiał się i przystanął...

— Nie, nie... — szepnął sam  do sie­
bie.

Znagła skoczył na ofiarę, obrócił ją 
w tył i szybko  postronkiem  ręce r y ­
cerzow i zw iązał.

W pił  się sznur w  ramiona, krępując 
ręce w  tyle, folgując szyi. k tó rą  oto­
czył pierścień niebieskiej pręgi...

C zerw ona,  p raw ie  k rw a w a  tw a rz  
B ernarda ,  zaczę ła  nieco blednąc. K rew  
z nabrzm iałych  lic ustępow ała , na tw a ­
rz y  zadrga ło  życic, z płuc dobył sie

dech. R ycerz  choć n ieprzy tom ny jesz­
cze i zemdlony w estchnął:

—  O, o, o!
—  O przytom nij ło trze! — rzekł po 

niemiecku w ładyka .  — Oprzytomnij...
S iedział Niebora nad Bernardem , 

czekając rychło  odzyska świadomość, 
rychło  zbierze zm ysły.

Zwolna zadrga ły  powieki zw ią za ­
nego, podniosły sie. b łędne oko spoj­
rzało  na niebo, p rzedziera jące  się 
p rzez  gęste k onary  d rzew , w z ro k  B e r­
narda  zaw isł  na zw ycięzcy .

—  Zbóju!
— Cóż zdrów jesteś! —■ zaśmiał się 

Niebora.
—  Zabii mnie!
— H e?
—  P rag n ę  śmierci!
—  Cóż ci tak  pilno?
—  Zabij mnie!
—  M am y czas. Mnie się w cale nic 

spieszy.
— Jakiś  ty  s t ra sz n y !
— Cichy by łem  jak gołąb, dopóki 

w a s  w  słowiańskiej ziemi nie było.
—  Jestem  w twej mocy. Zabij 

m n ie !
—  W idzisz tę g a łąź ?  Ł a d n a ?  C o ?
— Śmierć... hańba...
— H ańby  się bo isz?  A czynów  

tw y ch  w  haw elańskiej ziemi nie boisz 
się?

—  Nie męcz mnie. W e ź  miecz...
Niebora zaśmiał się z gardła , jego

białe zeby b łysły  jak u wilka. W ne t  
zam arł  jego śmiech, czoło poorało sie

zm arszczkam i a oczy s trasz liw ym  za­
płonęły światłem...

—  U m rzeć chcesz?  T ak  p rędko?
— O tak.
—  Psie!  Pow iedzno, jak tam  konał 

M sta?
— T y  chcesz...
— Długo z głodu ko n a ł?  C zy  dłu­

g o ?  M ów że ło trze k rw a w y !
B erna rd  drgnął kurczem  śm ierte l­

nym. Cicho zaszep ta ł :
— Co ty  chcesz czynić?...
—  C o ?  Od ciebie chcę dowiedzieć 

się, czy  g łodow a śm ierć ba rdzo  boli,
— Żlituj się!
—  M orderco! Nędzniku!
Z piersi B ern a rd a  w y rw a ł  się jęk 

strasz liw y.
— K rzyczeć chcesz. O nie. Mógł­

by  kto  posłyszeć... P rzy n ieść  ci r a ­
tunek.

— O, o. O!
Niebora w y d a r ł  z ziem garść  mchu 

i p rzem ocą w  usta  B ern a rd a  w epchnął.
— Milcz! Milcz! Milcz!
Ujął Niemca za nogi i powlókł do

jaskini.
Był to loch rozległy, złożony z kil­

ku komor. P iecza ra  szła za pieczarą , 
w szystk ie  złączone w ąskiem i gardz ie­
lami osypującej się ziemi. Pod łoga 
w ym oszczona  b y ła  suchym  listowiem, 
butw iejącem i gałęziami i kupami mchu. 
W śró d  mchu znalazłeś czasem  kam ien­
ną siekierę, k rzem ień ostry , k tó ry  za 
nóż służył ludziom w tedy , gdy  żelaza 
i bronzu nie znali.

(Cia? dalsz” nasłani.)
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męczennika, t  192.
sierpnia

SŁOW.: BOLESŁAW.

Ju tro  środa, 20 s ierpnia: Św. B e r­
narda. opata. w y z n a w c y  i dr. Kościoła.

Zachód

S ł o ń c a  o godz. 4.38, o g o d z .  18.56 
K s i ę ż y c a  „ 23.09, ,, „ 15.59

Długość dnia 19 godz. 18 min. 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  na odm ia­

nę — pochm urno  — przejaśnienie, cie­
pło. — J u t r o :  ciepło, przyjem no,
k ró tk o t rw a ły  deszcz.

— Książki szkolne. Z w ykle  z po ­
czątk iem  roku  szkolnego w z m a g a  się 
liczba dzieci w  w ieku  szkolnym , k tó re  
chorują na szkarla tynę ,  d y f te ry t  i t y ­
fus b rzuszny . W  znacznym  stopniu 
p rzy czy n ia  się do tego roznoszenia 
chorych  odprzedaw an ie  książek  ucz­
niom m łodszych  klas przez  kolegów  
s tarszych .

W  roku ubiegłym  miejskie w ładze  
san ita rne  w s k a z y w a ły  na niebezpie­
czeństw o  zaw lekan ia  choroby przez 
książki. Szczególnie w  książkach 
opraw ionych , klejonych krochm alem , 
lub klejem z m ąki doskonale rozw ija ­
ją się ku ltu ry  za razk ó w  ch o ro b o tw ó r­
czych.

G ra p a  lek a rzy  szkolnych w y s tę p u ­
je p rzez  m in is ters tw o  o św ia ty  do mi- 
n i tse rs tw a  sp ra w  w e w n ę trzn y c h ,  ab y  
wszelkie u ży w an e  książki p rzed  pu­
szczeniem ich w  obieg, b y ły  p o d d a w a ­
ne w zak ładach  san ita rnych  suchej 
dezynfekcji. Książka dezynfekow ana 
powinna otrzym ać pieczątkę z w ska­
zaniem d a ty  jej odkażenia.

—  ’Ulgi w ojskow e dla uczniów rze- 
m ieśln ezych  i fabrycznych. Z atru d ­
nieni w  ch a rak te rze  te rm in a to ró w  w 
rzemiośle, lub w  przedsięb io rs tw ach  
fabrycznych  m ogą k o rzy s tać  z o d ro ­
czenia na rok  powinności w ojskow ej.  
Ubiegający się o takie odroczenie, po­
winni do podania za łączyć  zaśw iad cze ­
nie oechu, do k tó rego  należy  w łaśc i­
ciel p rzeds ięb io rs tw a  lub za św iad cze ­
nie Izby rzemieślniczej. Podania  m ają 
b y ć  w noszone do w y d z ia łó w  w ojsko­
wych w ład z y  administracji ogólnej.

Województw® śłasMśe.
* Z astępstw o T argów  Północnych  

na w ojew ództw o śląskie. 11 l a rg i  
Północne w  Wilnie, m ające  się odbyć 
w czasie od 14 do 28 w rześn ia  b. r. 
oddały  sw e  zas tęp s tw o  na terenie  tu ­
tejszego w o jew ó d z tw a  Śląskiem u io -  
w a rz y s tw u  w y s ta w  i p ropagandy  go­
spodarczej w K atowicach, ul. S ta w o ­
w a 14. T o w a rz y s tw o  upoważnione 
jest do p rzy jm ow an ia  zam ów ień na 
sto iska i p rzep ro w ad zen ia  odnośnych 
p e r trak tacy j  z za in te resow anem i fir­
mami. _ ..

* Zjazd członków  byłej policji z 
czasów  akcji p lebiscytow ej. Jak  już 
donieśliśmy, dnia 24 sierpnia odbędzie 
się w  K atow icach  zjazd cz łonków  b y­
łej policji z czasów  akcji p leb iscy to­
wej, zw anej w skróceniu  „Apo". C e ­
lem tego zjazdu jest uczczenie pam ię­
ci poległych w  w alkach  p leb iscyto­
w y ch  po lic jan tów -Polaków  i p rzy p o m ­
nienie społeczeństw u, że p ie rw szy m  
polskim urzędnikiem  na  ̂ Ś ląsku  byt

nn l i r i i  O ń r n p c m  Siaska.urzędnik policji G órnego Śląska.
Zgłoszenia cz łonków  byłej policji 

i Apo“ przy jm uje sek re ta r ia t  zjazdu 
pnd adresem : G łów na  kom enda Policji 
w  K atow icach, pokój 71. U czestnicy  

iazdu mogą zgłosić się osobiście lub 
piśmiennie. P o  uiszczeniu 1 złotego ty- 
młein kosztów  zjazdu, każdy  zg lasza- 
:'<rv s :c o trzm na  kartę- uczestn ic tw a. 
7 r fa sza ia cv  się piśmiennie, o t rzy m a ją  
k a r l e  przez  pocztę. Należność p rzy -  

m ożna  w ,znaczkach  t>oę|towycl, 
U czestnicy, k tó rz y  °-hca b ia e  u d m l

w e w spó lnym  obiedzie, winni uw iado­
mić o tern s ck re ta r ja t  zjazdu najpóźniej 
do 20 sierpnia. Należność z tytułu 
kosz tów  i wspólnego obiadu wynosi 5 
złotych. Na podstaw ie  k a r ty  uczest­
nictw a, k ażd y  uczestnik zjazdu o t rz y ­
ma p rzy  kupow aniu  biletu kolejowego 
w drodze pow ro tne j  zniżkę w  w y so ­
kości 50 p rocent ceny  biletu kolejo­
wego.

P ro g ra m  zjazdu na dzień 24 s ierp ­
nia jest następu jący : godzina 8 zb iór­
ka uczestn ików  na dziedzińcu kosza­
ro w y m  p rz y  kom endzie szko ły  policji 
w  Katowicach, ul. B artosza  G łow ack ie ­
go; godzina 8.45 w y m arsz  do kościoła 
k a tedra lnego  na u roczyste  nabożeń­
s tw o :  godzina 10.30 pochód na plac 
Wolności, gdzie nastąpi złożenie w ień ­
ca  p rz y  płycie Nieznanego P o w s ta ń ­
ca, raport  ku uczczeniu pamięci pole­
g łych  cz łonków  byłej policji „Apo", 
k tó rzy  oddali życie dla sp ra w y  P rz e ­
łączenia G órnego Ś ląska do  ̂ Polski. 
N astępnie dekoracja  uczestn ików . G o­
dzina 12 pochód ulicami m iasta  i defi­
lada p rz y  wylocie  ulicy W aw elsk ie j ;  
godzina 12.30 u roczys ta  akadem ja w 
tea trze  miejskim; godzina 14 w spó lny  
obiad w  sali P o w s tań có w  względnie 
w  hali w y s taw o w e j  w  parku  Ko­
ściuszki. I katowickiego.

Katowice. ( O d c z y t . )  Śląski in s ty ­
tu t rzemieślnicze) - p rz em y s ło w y  u rzą ­
dza dnia 18 sierpnia o godzinie 16.30 
w  lokalu insty tu tu  p rz y  ulicy S ło w a c ­
kiego 19, trzecie  piętro, w  Katow icach, 
dla p rzedstaw icieli  p ra sy  codziennej 
odczy t p. t. „N ow a m etoda badań p sy ­
chotechnicznych", po łączony z p o k a­
zem  „kontrolografu", w y n a lazk u  p re ­
legenta. O dczy t  w ygłos i  do radca  za ­
w o d o w y  i psychotechnik  p. J. C u rkow - 
ski. W  najbliższym czasie kontrolo- 
g ra f“ będzie za s to so w an y  w ciężkim 
p rzem yśle  na Śląsku.

Siem ianow ice w  Katowickiem. ( Z a ­
b i t y  p r z e z  p r ą d  e l e k t r y c z n y . )  
Zatrudn iony  w  hucie „L au ry "  e lek tro ­
m o n te r  H erm an M arczek  z Siemiano 
wic. lat 30, dotknął się n iechcecy  prze 
w odów  e lek trycznych  o w ypokiem  n a ­
pięciu. N ieszczęśliw y poniósł śm ierć 
na miejscu. W y p a d ek  zd a rzy ł  się p rzy  
zakładaniu  kabla na stacji rozdzielczej 
hu ty  L au ry  w  Siem ianowicach.

M ichałkowice w  Katowickiem. (K a ­
t a s t r o f a  k o p a l n i a n a . )  Na kopal­
ni „M aks“ w  M ichałkowicach o b er­

w a ły  się m asy  węgla. R ębacz-uczcn  
Ziętek doznał z łam ania  ręki w dwóch 
miejscach, z łam ania  nogi, nadto palce 
p rz y  drugiej nodze zos ta ły  zm iażdżo­
ne. W  lecznicy s tw ierdzono  także 
srłebokic ran y  w głowic, o raz złamanie 
kilku żeber. — Na tym  sam y m  po k ła ­
dzie uległ n ieszczęśliw em u w y p a d k o ­
wi rębacz P o k rzy k ,  k tó ry  doznał 
zgnieceń nogi i obrażeń  g łow y. — R ę ­
bacz Doleżyk. za trudniony  w  „S zy ­
bach R ich te ra"  z łam ał sobie rękę pod­
czas w y k o n y w a n ia  p ra c y  zaw odow ej.

K ochłow ice w  K atow ickiem . (W  ł a- 
m a n i e  d o  s z k o ł y . )  P o d czas  jedne] 
z ubiegłych nocy dokonano w łam ania  
do szko ły  III w  Kochłowicach. W ła ­
m y w acze  skradli koronę z pioruno­
chronu w artości  50 złotych. Następnie 
weszli do lokalu s to w arzy szen ia  m ło­
dzieży i p rzy w łaszczy li  sobie 2-lamp- 
k ow y  rad joapara t  w artośc i  800 zł.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a ­
d e k . )  R o w erzy s ta  Alfons W ilk  z Kó- 
chłowic przejechał 16-letnią Stefanię 
Londzik. D z iw czy n a  doznała  ciężkich 
obrażeń w ew n ę trzn y ch .

Z Król. Huty.
K rólew ska Huta. (K r a d z i  e ż  i 

s p r z e n i e w i e r z e n i e . )  W  lo ru m u  
na P om orzu  a resz to w an o  19-letniego 
B ryka  C y b ę  i 18-letńiego S te fana  f i a -  
seckiego z K rólewskiej bu iy -  ( P ia ­
secki p rz y w ła szc zy ł  sobie 700 zło tych 
na szkodę sw ego  p ra co d aw c y  dr. 
le m p k i  w K rólewskiej Hucie. Ł ry k

C y b a  poszkodow ał kupca B oles ław a 
B ożynę  w  Królewskiej Hucie o 500 zło­
tych.

Z $ w ietochf orfickiego.
Chebzie w  św ię to ch ło w ick .  ( K r w a ­

w y  c z y n . )  Na kolonji S tyczyńsk iego  
w y n ik ła  sp rzeczka  pom iędzy  Alojzym 
Kuczerą, synem  jego Franciszkiem , a 
Hugonem Rysiem  z Chebzia. Kuczera 
i jego syn rzucili się na Rysia , a jeden 
z nich pchnął go nożem w  szyję. R an­
nego odstaw iono do lecznicy  w  R udz­
kiej Kuźni.

Z PszcztrAskiego.
Bieruń S ta ry  w P szczyńsk .  ( T a r g  

n a  z w i e r z ę t a  d o m o w e  — u r o ­
c z y s t o ś ć  p a r a f j a l n a . )  Następny  
ta rg  na konie i bydło  w Bieruniu S ta ­
rym  odbędzie się 20 sierpnia. — Dnia 
24 sierpna obchodzi tu te jsza  parafja  do­
roczny  odpust.

Ligota w  P szczyńsk iem . ( D z w o n y  
p o g r z e b o w e . )  W  Podlesiu, nieda- 
eko Ligoty-Katowic, zm arł  dnia 12-go 

sierpnia śp. Szym on Latusek , p rze ­
ż y w sz y  80 lat. P o g rzeb  odbył się w  
ubiegłą sobotę po żałobnem  nabożeń­
stw ie  w  kościele OO. F ranc iszkanów  
w  Panew niku .  Z m arły  był w z o ro w y m  
chrześcijanem , dzielnym Polak iem  i 
s ta ły m  abonentem  „Katolika". Niech 
o d p o czy w a w  pokoju!

Z R ybn ick iego ,
Rybnik. ( K u r s  n a  e k s t e r n i -  

s t ó w . )  Koło eks te rn is tó w  w  Rybniku 
zaw iadam ia, że zap isy  na kurs  p rzy-  
go ty w u jący  do egzam inu z 6 klas gim­
nazjum typu  m a tem aty czn o -p rzy ro d n i­
czego przy jm uje  za rząd  w  k ażd y  po­
niedziałek i p iątek  tylko do 29 sierpnia 
w  czasie od godziny 17 do 19 w  gm a­
chu p ań s tw o w eg o  gimnazjum u ter-  
cjana. Po  upływ ie  term inu  dodatko­
w e zapisy  p rzy jm o w an e  nie będą.

W odzisław . ( P o c i ą g  n a j e c h a ł  
n a  f u r m a n k ę . )  P rze jazd  kolejowy 
pom iędzy  Gorzycam i, a W o d z is ła ­
wiem, był w  tych  dniach w idow nią  
ka tas tro fy .  O godzinie 4.15 najechał 
pociąg o sobow y  na furm ankę Ignacego 
M rózka  z O dry . W óz  został doszczę t­
nie rozbity . K ierownik furmanki M ro­
zek i jego 14-letni syn doznali lekkich 
obrażeń. S tw ierdzono , że dróżnik nie 
spuścił zapory . Z tego pow odu M ro­
zek w jechał na p rzejazd  kolejowy.

R y d u ł to w y  w  Rybnickiem. (S a - 
m o b ó j s t w o . )  Górnik Rudolf Kocur 
z R ydu łtów , lat 24. popełnił sam obój­
s tw o  przez  utopienie. Policja s tw ie r ­
dziła, że pow odem  sam obójs tw a by ła  
nieuleczalna choroba płuc i b rak  ś ro d ­
k ó w  do życia.

Godów w  Rybnickiem . ( Z a r a z a  
p y s k a  i r a c i c . )  W  gminie G odów 
s tw ierdzono  za razę  p y sk a  i racic. Z 
tego pow odu  gminę G odów  oraz  miej­
scow ości: G orzyce ,  Gorzyczki, Łaz i­
ska  C zyżow ice ,  T urze , T urzyczki,  
Jodłownik, W odzis ław . W ilch w y  Kro- 
s toszow ice, M arusze, Podbucze , Ski zy 
szów , M oszczenica, M szanna, Połomia, 
G ołkow ice, G ó rn y  Jas t rzęb  i Ja s trzęb -  
Zdrój, R up taw a , Ruptaw iec, Zofjowka 
i S k rbensko  uznano za obwód, dotknię­
ty  zarazą . , .

Z T arnow skiego.
T arn o w sk ie  Góry. ( W p i s y  s z k o l -  

n e.) W p isy  uczniów  do p rzem ysłow ej 
szko ły  dokształcającej w T arnow sk ich  
G órach  odbędą się 30 i 31 sierpnia, 
oraz 1 w rześn ia  w kancelarji szkoły  I 
p rz y  ulicy Sobieskiego w  godzinach 
od 16 do 19. Uczniowie powinni p r z y ­
być  osobiście. P r z y  zgłoszeniu należy 
p rzed łożyć :  ostatnie św iadec tw o  szkol 
ne, k o n trak t  z p raco d aw ca  i pośw iad ­
czenie m ajstra ,  z k tó rego  w ynika  da a 
rozpoczęcia  nauki. Nauka w  szkole 
dokszta łcające j rozpocznie się ^-go 
w rześn ia  b ieżącego  roku.

Z Ctesjyńśfsiego.
Bielsko, ( E c h a z b r o d n i w l e s i e  

c y g a ń s k i m . )  P rzed  kilku dniami 
donieśliśmy o aresz to w an iu  m o rd ercy  
Z em anka na Śląsku czeskim. Jak  w ia ­
domo, Zem anek dokonał m o rd e rs tw a  
na 13-letnicj R ybaków m e z Białej. W 
ręce  policji czeskiej dosta> się list m a t­
ki Zem anka. podejrzanego o dokona- 
nie tego m o rd e rs tw a ,  p isany  do syna.

cib£on>ti
do góry.

n aw et
przy
w telk iem
praniu,
g d y ż

A t i m  p ^ & r z e .

Cena jednej p a c z k i  . 
w sprzedaży aeiaiscznef 

i z M y
W  liście tym  donosiła m atka, że syn 
jest podejrzany  o m o rd e rs tw o  R y b a-  
k ó w n y  i w ład ze  w szczę ty  dochodzenia 
w  celu odnalezienia jego obecnego 
miejsca pobytu, oraz. że policja skonfi­
skow ała  jego m ary n a rk ę ,  noszoną w 
dniu m o rd ers tw a .  Na podstaw ie  tego 
listu policja za rządziła  ponow ną re w i­
zję w  domu m atki m ordercy ,  czego 
w ynik iem  było  odnalezienie spodni, w  
k tó re  by ł u b rany  m o rd e rca  w  dniu po­
pełnienia zbrodni. Dalsze dochodze­
nia w y k aza ły ,  że bieliznę m o rd ercy  
m atka  i s iostra  jego w y p ra ły ,  b y  za ­
trzeć  ś lady  m o rd ers tw a .  W  zw iązku 
z tern m atka Zem anka oraz siostra  jego 
F ied lerow a z Białej zos ta ły  p rzes łu ­
chane przez  sędziego śledczego. Ze- 
maiick w  dalszym  ciągu do w in y  się 
nic p rzy zn a ł  i tw ierdzi, że o m o rd e r­
s tw ie  dowiedzia ł się dopiero z gazet 
i zam ordow ane j nie znał. P rz e p ro ­
w adzona  w Czeskim  Cieszynie kon­
frontacja  m iędzy  m o rd e rcą  a  r e s ta u ra ­
to rem  B ogdanow iczem  i kelnerem  
G ense rem  d o s ta rczy ła  dalszego dow o­
du, że Zem anek popełnił m orders tw o. 
Do konfrontacji musiał się m orderca  
ubrać  w  ubranie, k tó re  nosił w  dniu 
popełnienia m o rd e rs tw a .  Obaj poznali 
na p ie rw szy  rzu t oka Zem anka, jako 
tego, k tó ry  w k ry ty cz n y m  dniu p rze ­
b y w a ł  z zam o rd o w an ą  w  restauracji 
B ogdanow icza. Z em anek p rzy zn a ł  się 
w praw dzie ,  że był k ilkakrotnie  w .r *'" 
s tauracji B ogdanow icza, zaprzecza  jed­
nak, jakoby tam  by ł w  dniu popełnie­
nia m o rd e rs tw a  i ośw iadczył,  że w  tym  
dniu w yjecha ł  pociągiem do T arnow a. 
Na tern śledz tw o  w  sp raw ie  m o rd e r­
s tw a  zostało zaw ieszone do czasu, k ie­
dy Zem anek zostanie p rzez  w ładze 
czeskie w y d a n y  w ładzom  sądow ym  
polskim.

I.sales Polski.
Sosnowiec. ( A r e s z t o w a n i e  n i e -  

s u m i e n n e g o  u r z ę d n i k a . )  Kie­
row nik oddziału celnego na dw orc 
kole jow ym  w  Sosnow cu, W alew ski,  
został a re sz to w an y  pod zarzu ten  
sprzeniew ierzenia . W a lew sk i  poszko­
dow ał skarb  p ań s tw a  o 100 tys ięcy  
złotych.

W a rsza w a .  ( O k r o p n  y w y p a  d e k  
n a  p a s t w i s k u . )  Na placu ćw iczeń 
w o jskow ych  pod R em bertow em . lcdei) 
z ch łopaków , pasących  bydło, znalazł 
n iew y s trze lo n y  pocisk a r ty .e iy js s i .  
Kiedy chłopiec chciał pocisk rozebrać , 
n astąp iła  eksplozja. Skutkiem  v ^ D/ j _ 
chu trzech  pastuszków  zostaio z« -- 
tvch, a dw óch ciężko rannyUt.



PROGRAM RADIOWY.
W torek , dnia 19 sierpnia 1930 r.

K atow ice, fala 408,7 ra .: 11.58 S ygnał czasu  o raz
hejnał z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. — 12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 13.00 Komu­
nikat m eteorologiczny. — 16.00 K om unikaty. — 
16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych. —  17.35 
O dczy t p. t. „O d S k aw y  do R ab y ". —  18.00 
K oncert popołudniow y z W arszaw y . — 19.00 C o­
dzienny odcinek pow ieściow y. — 19.15 Rozm ai­
tości. — 19.30 Bud. M arian N am ysł: „B udujm y 
w łasne zacisze dom ow e". — 20.00 Kom unikaty 
harcersk ie . — 20.05 In term ezzo m uzyczne. —
20.15 O pera „C arm en" B izeta  z p ły t gram ofono­
w ych z W arszaw y . — 22.30 F elieton  p. t. „ T ry ­
tony  na  W iśle". P o  felietonie: kom unikat m eteo­
rologiczny o raz nadprogram .

W arszaw a, fala 1.395,3 m .: 11.40 P rzeg ląd  p ra sy
krajow ej. — 12.10 i 16.15 K oncert z p ły t g ram o­
fonow ych. — 18.00 M uzyka w łoska. — 19.20 P ły ­
ty  gram ofonow e. — 19.45 G iełda rolnicza. —
20.15 O pera „C arm en" B izeta  z p ły t gram ofono­
w ych. N astępnie odczy t i kom unikaty.

Kraków', fala 314,1 m .: 12.00 i 16.15 K oncert z p ły t 
gram ofonow ych. — 17.35 O dczyt. — 18.00 Kon­

cert. —  19.20 P rz eg ląd  rad jo w y , —  19.45 Giełda 
rolnicza. —  20.15 O pera „C arm en" z W arszaw y . 
N astępnie kom unikaty.

P oznań , fala 336,3 m .: 13.05 K oncert gram ofonow y.
14.00 i 14.15 G iełdy i kom unikaty  rolnicze. —
18.00 K oncert. —  19.00 G aw ęda żołn ierska. —
20.15 A udycja z W arszaw y . — 22.15 M uzyka ta ­
neczna.

W rocław , fala 325 m ., G liwice, fala 253 m .: 11.35
i 13.50 P ły ty  gram ofonow e. —  16.30 T ransm isja  z 
L ipska. — 19.30 T ransm isja  z K rólew ca. —  20.10 
T raged ia  D ym ow a „N ju". — 21.40 W ieczór pie­
śni. — 22.10 T ransm isja  z Berlina.

B erlin , fala 418 m .: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. —
16.30 T ransm isja  z L ipska operetk i „W dow a G ra- 
p in". — 18.00 P iosenk i z filmów dźw iękow ych. —
21.00 K oncert sym foniczny.

W iedeń, fala 516,3 m .: 11. O rk iestra . —- 13.00 P ły ­
ty  gram ofonow e. —  15.30. —  20.05 O dczyt. — 
21.05 W eso ły  w ieczór.

Ś roda , dnia 20 sierpnia 1930 r.
K atow ice, fala 408,7 m .: 11.58 S ygnał czasu  o raz

hejnał z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. — 12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. —  12.30 P rogram  
dla dzieci z W arszaw y . —  13.00 Kom unikat m e­
teorologiczny. — 16.00 Kom unikaty. — 16.20 Kon­

c e rt z p ły t gram ofonow ych. —  17.35 O dczy t z 
K rakow a. —  18.00 K oncert m uzyki lekkiej z  W a r­
szaw y . —  19.00 C odzienny odcinek pow ieściow y.
19.15 Rozm aitości. — 19.30 Feljeton  w akacy jny .
20.00 K om unikaty sportow e. —  20.15 K oncert 
w ieczorny  z K rakow a. —  21.00 K w adrans lite ­
rack i z W arsz aw y . —  21.15 D alszy  ciąg koncertu  
z K rakow a. —  22.00 Feljeton p. t . „T rzygodz iny  
pod w odą". —  22.15 Kom unikat m eteorologiczny.
23.00 S krzynka pocztow a w języku  francuskim .

Odpowiedzi redakcji.
A. Z. W. R. Najlepiej osobiście 

zw rócić się do Śląskiego U rzędu W o­
jewódzkiego, w ydział P racy  i Opieki 
Społecznej, oddział Spraw  Uchodź­
ców w Katowicach.

Czytelnik „Katolika" Z. 100. Jeżeli 
przy umowie byli obecni świadkowie, 
natenczas um owa jest w ażna i nie po­
trzeba płacić. W  przeciw nym  razie 
należy zw rócić się do adw okata.

Nadesłane.
Zjednoczone F abryk i M aszyn „U n ia" Tow . Akc. 

w  G rudziądzu.

Do dzisiejszego num eru do łączam y prospekt 
w spom nianej firm y. F irm a produkuje w szelkie na­
rzędzia do u p raw y  ziemi, a m ianow icie pługi, b ro ­
ny, k u lty w a to ry , tudzież siew niki w  najrozm ait­
szych  w ym iarach , zastosow ane do każdego gospo­
d a rstw a , siew niki do naw ozów  sz tucznych, grabie, 
parnik i do kartofli itd. O jakości w yrobów  firm y 
„U nia ‘ św iadczyć może najlepiej fakt nagrodzenia 
ich na P ow szechnej W y staw ie  K rajow ej w  P o zna­
niu wielkim  zło tym  m edalem .

F ab ry k a  „U nia" znaną jes t zaszczy tn ie  nietylko 
w  całym  k ra ju , lecz rów nież zagran icą. E ksportu je  
bow iem  w y ro b y  sw oje w najdalsze zakątk i E uropy, 
w szędzie p rzynosząc  chlubę p rzem ysłow i polskiem u. 
Po lecam y przeto  w spom nianą firm ę życzliw ej uw a­
dze czyteln ików .

N akładem  i czcionkam i firm y „K atolik", spółka w y­
daw nicza z ogr. odp. w B ytom iu, Ś ląsk  O p o lsk i — 
Za redakcję  odpow iedzialny : F ranciszek Godula

w Król. fincie.

Śląski Urząd Wojewódzki
rozpisuje pisemny

publiczny przetarg
ofertowy

na wykonanie budynków
na stacji Głębce i przystanku Dzieciuinka 

będące! w budow ie Imji kolejowe! W ista-G łębce.
Plany szczegółowe projektowanych budynków, warunki przetargu, ogólne 

warunki budowy i szczegółowe techniczne przepisy wykonania budowli przeglądać 
można w Wydziale Komunikacji Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach, 
IV. piętro, pokój Nr. 890 w godzinach urzędowych od dnia ogłoszenia przetargu.

Oferenci wnosić mogą oferty tylko na całość wykonać się mających budynków 
na stacji Glębce i przystanku Dziechcinka. Oferty na poszczególne budynki nie 
będą rozpatrywane.

Oferty wraz z załącznikami wnosić należy do Wydziału Komunikacji Śląskiego 
Urzędu Wojewódzkiego pokój Nr. 874. wyłącznie tylko na formularzach na ten 
cel sporządzonych, które nabyć można w wymienionym Urzędzie, pokój 890, 
po cenie własnych kosztów.

Termin wnoszenia ofert do dnia 21 sierpnia 1 9 3 0  r. do go­
dziny 12-tef.

Rozprawa ofeitowa odbędzie się w Wydziale Komunikacji Śląskiego Urzędu 
Wojewódzkiego w Katowicach pokój 916, dnia 21 sierpnia 1930 r. o g o ­
dzinie 12 -tej min. 15.

Wadjum w zależności od sumy oferowanej należy złożyć w Głównej Kasie 
Skarbowej Województwa Śląskiego w Katowicach, przed terminem otwarcia ofert 
w gotówce lub w papierach wartościowych w myśl rozporządzenia Ministerstwa 
Skarbu z dnia 10. X. 1937 r. L. 5284/111.

O wykonanie powyższej budowy ubiegać się mogą tylko firmy wykazujące 
się długoletnią praktyką i odpowiednią zdolnością finansową.

Śląski Urząd Wojewódzki zastrzega sobie wolny wybór oferenta jak również 
unieważnienie przetargu.

Za Wojewodę:
(—) Dr. B a n a s z k i e w i c z ,  Naczelnik Wydziału Komunikacji.

N ie rek lam a , a  rzeczyw istość!
K ażd y  czy te lń . K at. P o lsk . o trz y m a  zu p e łn ie  b ezp ła tn  e n a in o w . 

u d o s k o n . k o n s tru k . tr z y la m p o w y  R ad jood b iorn ik  ty p u  R. U .  3. 
(A u to d . z tn o d y f ik .)  k tó ry  od b iera  w s z y s tk ie  s ta c je  eu ro p ejsk ie  
n a  g ło ś n ik , z b u d . z  p ie rw s z o rz ę d .  c zęśc i w  e le g a n c k . m a h o n io w e j 
sk rz y n c e .

I lo ść  a p a ra t ,  o g ra n ic z o n a . N a le ż y  w e  w ła s n y m  in te re s ie  p o d a ć  
e g ó ło w y  a d re s  n ie o b o w ią z u ią c y  d o  n ic z e g o .
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sw ó j s z c z e g ó ło w y  .  .
Adresować: Z ak ład y  R a d io tech n iczn e

L w ó w , u l. J a g ie l lo ń s k a  1. 20 /1 .

Gospodarstwo
2 0  m ó rg , w  te rn  trzy  
m o rg i  łą k i w  B u k o w c u , 
p o w . L u b lin ie c k i, z  p o ­
w o d u  śm ie rc i m ę ż a  z a ­
ra z  na sprzedaż. 

J o a n n a  K o j ,  
B u k o w ie c  

p o w . L u b lin ie c .

Śląski Instytut Rzemieślniczo - Prze­
m ysłowy w Katowicach

ma zam iar uruchom ić w T arnow skich  G órach 
i w Chorzow ie

specjalny kurs dla palaczy kotłowych.
Celem kursu  Jest szkolenie p rak ty czn e  palaczy 

jak rów nież dokształcan ie  pod w zględem  te o re ty c z ­
nym palaczy , aby  w ten  sposób zapew nić bezpie­
czeństw o ruchu kotłów , o raz  podnieść w ydalność 
urządzeń i m ateria łów  przez zastosow anie rac jo ­
nalnej gospodarki cieplnej.

Kurs trw ać  będzie 12 tygodni z 9-ciu godzina­
mi nauki tygodniow o. W ykłady  odbyw ać się będą 
w godzinach w ieczorow ych.

W arunki p rzy jęc ia : I. św iadectw o zw olnienia
ze szkoły  pow szechnej, 2. ukończenie 18 roku ży ­
cia, 3. conajm niej 2-letnia p rak tyka  w k o tło w n i

K andydaci, k tó rzy  w ykażą  się lepszem  w y­
kształceniem  szkolnem , św iadectw em  egzam inu na 
czeladnika rzem iosł m echaniczno - technicznych 
w zględnie św iadectw em  conajm niej 3-letniej p rak ­
tyk i w ty ch  rzem iosłach , będą mieli p rzy  w pisach 
p ierw szeństw o.

Po  ukończeniu kursu odbędzie się egzam in, 
św ia d ec tw o  z ukończenia kursu o trzym ają  ci 
uczestn icy , k tó rzy  kurs ca ły  ukończyli i złożyli 
egzam in z w ynikiem  pom yślnym .

O płata  kursow a w ynosi zł. 90,— o raz  w pisow e 
zł. 10,— dla członków  Insty tu tu , dla nieczlonków  
30%  w ięcej.

W szelkich inform acji udziela i przyjm uje za ­
pisy codziennie w godzinach urzędow ych od 9— 13 
i od 16— 18, zaś w sobo ty  od 9— 13 Ś ląsk i In sty tu t 
R zem ieśln iczo-P rzem ysłow y w K atow icach, p rzy  
ul. S łow ackiego 19. III. p.

Śląski Instytut 
Rzem ieślniczo-Przem ysłowy  

w Katowicach
urządza  w najbliższej p rzyszłośc i w K atow icach

kurs instalacji piorunochronów,
którego  celem  jes t danie insta la to rom  p iorunochro­
nów  o raz przedstaw icie lom  zaw odów , m ających z 
piorunochronam i do czynienia, po trzebnych  w iado­
mości teo re ty czn y ch  i p rak tycznych  do w ykonania 
p rac  sw ego zaw odu.

K urs będzie trw a ć  około 6 tygodni z 9-ciu go­
dzinam i nauki tygodniow o.

W arunki p rzy jęc ia : 1. św iadectw o zw olnienia ze 
szko ły  pow szechnej, św iadectw o ukończenia nauki 
w  rzem iośle dekarskim , b lacharskim  lub e lek tro ­
instalacy jnym  o raz  conajm niej 2-letnia p rak ty k a  w 
tych  rzem iosłach  w ch a rak te rze  czeladnika.

O płata  kursow a w ynosi zł 50—  oraz w pisow e 
10.— złotych.

Inform acji udziela i przyjm uje zapisy  codzien­
nie w godzinach urzędow ych  od 9— 13 i od 16— 18, 
zaś w soboty  od 9—13 Ś ląski In s ty tu t Rzem ieślni- 
czo -P rzem ystow y  w  K atow icach, p rzy  ulicy S ło ­
w ackiego 19, III p.

Śląski Instytut 
Rzem ieślniczo-Przemysłowy  

w Katowicach
urucham ia w najbliższej p rzyszłości w K atow icach 
i w  Rybniku

kurs kalkulacyjno-buchalteryjny 
przygotow awczy do egzaminów  

mistrzowskich.
P rogram  kursu  obejm uje kalkulację rzem ieśln i­

czą, u staw o zn aw stw o  ogólne i podatkow e, rachunki, 
naukę o handlu i o w ekslu , s ty lis ty k ę  i korespon­
dencję o raz  księgow ość.

Celem kursu  je s t zaznajom ienie uczestników , 
pochodzących ze sfer rzem ieślniczych, z zasadam i 
obliczenia ceny  w łasnej i ceny  sp rzed aży  ich w y ­
robów  z uw zględnieniem  w szystk ich  czynników , 
w p ływ ających  na cenę, danie im podstaw ow ych  
w iadom ości z nauki o handlu i o w ekslu , z księgo­
w ości w zak resie  potrzebnym  w ich przedsięb ior­
stw ie  o raz zaznajom ienie rzem ieślników  z ich p ra ­
w am i i obow iązkam i jako obyw ateli i jako p rzed­
siębiorców .

W arunki p rzy jęc ia : 1. św iadectw o zwolnienia 
ze szko ły  pow szechnej, w zględnie inne rów norzędne 
św iadectw a, 2. dow ód ukończenia nauki rzem iosła.

W yjątkow o m ogą być  przy jęci na ku rs także 
ci członkow ie rodzin rzem ieślniczych, odpow iada­
jący  w arunkow i I., k tó rzy  m ają w  w arsz ta ta ch  
p rzep row adzać  kalkulację w zględnie prow adzić 
księgi.

Zgłoszenia na kurs przyjm uje biuro Ś ląskiego 
In sty tu tu  R zem ieśln iczo-P rzem ysłow ego w  K atow i­
cach, p rzy  ul. S łow ackiego 19, III p., w  godzinach 
urzędow ych  od 9— 13 i od 16— 18, zaś w  soboty 
od godz. 9— 13.

Tyslqce
ch o ry c h  n a  k a ta r  ig - 
łą d k s , w z d ę c ia , k a rc z e , 
b ó le . n u d n o ś c i ,  z g a g ę  
n ie s tr a w n o ś ć , b ra k  a p a ­
ty tu , b łę d n ic ę , o g ó ln e  
o s ła b ie n ie  e tc . o d z y s k a ­
ło  z d ro w ie , u ż y w a ją c  
z ió łk a  s ła w n e g o  n a  c a ły  
św ia t  D r . D ie tla , p ro f .  
U n iw e r s y te tu  (ag ie l • 
lo ń sk ie g o . Ż ą d a jc ie  
b e z p ła tn e j  b ro s z u ry  p o ­
u c z a ją c e j. A d r . L i s z k i - 
Apteka.

siecznie

iKromczynsti -Koznort
p l e  Marcinkowskiego;
I A g en c i d o  sp rz e d a ż y  
I m a s z y n  d o  9 zy d a  
^  p o trz e b n i.  £ V V V vW v

Czytelnikom gazety nasze przypominamy o natychm iastowem odnowieniu przedpłaty na miesiąc wrzesień 1930 r. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
hstowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
G órnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

miesięc

wrzesień 1930 r, 3 .00 0 .3 6 3 .63 K ato lik  Ś lą s k i
%

Katowice
mięs ląc

wrzesień 1930 r. 1.50 0 .2 0 1.70

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

P o k w ito w a n ie  u rz ę d u  p o c z to w e g o :  »

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

— .     'd n ia --------------------------

Imfę, nazwisko I dokładny adres zamawiającego.

P o k w ito w a n ie  u rz ę d u  p o c z to w e g o :

Z ochbrania powyższej sumy kwitujemy.

— .......  dnia________________


